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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer firmy Eli­bri.
  
Mia­sto, wyda­rze­nia i wszyst­kie osoby w tej książce są wymy­ślone,
jakie­kol­wiek podo­bień­stwo do auten­tycz­nych histo­rii to czy­sty przy­pa­dek,
choć komuś mogłyby coś przy­po­mi­nać…


Impe­riti facile ad cre­den­dum impel­lun­tur.

Ludzie nie­świa­domi łatwo popa­dają w łatwo­wier­ność.


Cicero
  

    Poświę­cam Inie i Vla­dowi Khan­dlo­vcom
  
  
Za fachowe rady i nie­oce­nioną pomoc dzię­kuję dr. Deni­sowi Valen­cie,
bie­głemu sądo­wemu z dzie­dziny medy­cyny i far­ma­cji, spe­cja­li­zu­ją­cemu się
w medy­cy­nie sądo­wej.


Te stro­nice będą nie­smaczne. Nie czy­taj­cie. Jeśli jed­nak posta­no­wi­cie
wytrzy­mać do końca, nie wyty­kaj­cie mi, że jestem zwy­rod­niały i spa­czony,
że prze­sa­dzam, usi­łuję wyol­brzy­miać, nie znam miary.

Nie wyty­kaj­cie mi, że przy­zwo­itość i zdrowy roz­są­dek wymie­ni­łem na
pie­nią­dze oraz wąt­pliwą popu­lar­ność i że zaśle­piła mnie wizja ulot­nej
sławy. Pro­szę, nie wyty­kaj­cie mi, że jestem ślepy.


Rze­czy­wi­stość jest o wiele gor­sza.
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LISTO­PAD 2002 — Ponie­dzia­łek 1.00 —


Czoł­gał się, ale już nie mógł.


Dło­nie miał poha­ra­tane, a drobne kamyczki pod skórą oble­piły się krwią i szar­pały włókna mię­śni jedno po dru­gim. Powinno boleć, ale nie bolało.
Nogi resztką sił wynio­sły go z piw­nicy na kory­tarz, a stam­tąd w mroźną
noc. Ostatni cios, który dostał w brodę, prze­krzy­wił mu głowę, zabo­lał w karku i wysłał cie­płą falę do ple­ców i ramion. Potem stra­cił
przy­tom­ność. Gdy się ock­nął, czuł się ciężki. Cie­płota ucie­kła z ciała.
Ból też. Pozo­stało tylko tępe nic. Prze­sta­wał cokol­wiek czuć. Naj­pierw
ręce, potem nogi… potem całe plecy.


Usi­ło­wał wstać, ale upadł. Był już na ulicy, ale chciał iść jesz­cze
dalej. Dalej… dalej od niego… od dia­bła… jak naj­da­lej!


Czoł­gał się, ale naprawdę już nie mógł.


Zaczął się dusić. Skrzep zapy­chał zła­many nos, a do ust z kiszek
spły­nęły wymio­ciny. Wymie­szały się z krwią i okru­chami zębów, two­rząc
gęstą kaszę. Tro­chę jej wypły­nęło, ale wielki krwiak wciąż tkwił w gar­dle i dusił go.


Kasz­lał, usi­łu­jąc pozbyć się krwi i zła­pać oddech, ale… to było
nie­moż­liwe! Nie­moż­liwe! Dła­wił się, sko­wy­tał. Na­dal miał pełne usta, a gdy mu się udało choć tro­chę odpluć, wciąż wypeł­niały się na nowo.


Nie widział. Powieki miał zle­pione i zalane krwią. Przez cien­kie szparki
z trud­no­ścią roze­zna­wał zarysy domów.


Nic go nie bolało. Już nic go nie bolało.


Mecha­nicz­nie prze­bie­rał naprze­mien­nie rękami i nogami. Posu­wał się do
przodu jak wielki zakrwa­wiony płaz. Doczoł­gał się do pojem­nika na śmieci
na końcu ciem­nej ulicy w zabyt­ko­wym cen­trum Naszego Mia­sta. Wsparł się
na łok­ciach, resztką sił pró­bo­wał uchwy­cić meta­lowy uchwyt. Wtedy ją
zauwa­żył. Naresz­cie! Ratu­nek!


 


— Adam, spójrz… tam ktoś leży!


— No to co?


— Adam, rusza się… on… chce wstać…


— No to co?


— Adam, powin­ni­śmy się przyj­rzeć…!


— Ćpun zasrany… wyle­guje się przy śmiet­ni­kach… a ja mam cho­dzić mu się
przy­glą­dać… Czy ty jesteś nor­malna?! Rusz się i wsia­daj wresz­cie,
cze­kają na nas! Wiesz, że muszę być na zakoń­cze­niu, ten ban­kiet jest dla
mnie życiową szansą, tam jest mini­ster, dyrek­tor gene­ralny i wszy­scy,
prze­cież ci mówi­łem! Jak mi się dzi­siaj uda uwi­nąć, to po mie­siącu będę…


Wielka beem­wica zro­biła pii pii i zamru­gała świa­tłami. Adam, ubrany w smo­king, rozej­rzał się za żoną.


— Wsią­dziesz wresz­cie?!


Był zde­ner­wo­wany. Grał o wszystko.


— W dupie mam twój ban­kiet! Nie byli­śmy tam od początku, więc po co się
gra­mo­limy teraz, o pierw­szej w nocy?! Wpa­dasz jak wariat, prędko,
ubie­raj się! Czy ja jestem twoja słu…?!


— Nie wkur­wiaj mnie… ty! Boże! Zdena! Co ja komu zro­bi­łem?! Nie
rozu­miesz, że Laco dzwo­nił do mnie o dzie­wią­tej, że będzie o mnie mowa i wszystko się zde­cy­duje teraz, w nocy… Przy­le­cia­łem na ostat­nią chwilę,
więc przy­naj­mniej ty mnie nie męcz!!!


— Nie mogłeś przed­tem zadzwo­nić?! Choćby z lot­ni­ska, że przy­le­cia­łeś… Ty
idioto! W środku nocy wpa­dasz do miesz­ka­nia jak bomba… O mało nie
zemdla­łam!


— Teraz na ulicy będziemy to zała­twiać?! Ty krowo! Czy teraz jest to
takie ważne, zadzwo­ni­łem albo nie?! No wsią­dziesz wresz­cie?!


Nie wsia­dła. Prze­kor­nie wzru­szyła obna­żo­nym ramie­niem, ster­czą­cym z prze­pięk­nej wie­czo­ro­wej toa­lety. Zro­biła kilka nie­po­rad­nych kro­ków w pół­mroku kamien­nej ulicy. W jed­nej ręce torebka, w dru­giej skraj
bajecz­nie dro­giej sukni. Nie podo­bała się jej, ale gdy sprze­daw­czyni w salo­nie wymie­niła cenę i pocho­dze­nie, wzięła. Uno­siła ją wysoko, żeby
nie zabru­dzić o bruk.


— Ty, Adam… ale… on tam leży przy tym kon­te­ne­rze… i macha do nas…


Męż­czy­zna się znie­cier­pli­wił.


— Chce dwie dychy na piwo! Miej go w dupie i rusz się wresz­cie!


— Jest jakiś dziwny, Adam… On jest jakiś… cały biały. Co to ma na sobie?
Biały koc czy… białą koszulę nocną? Albo… chwi­leczkę, Adam! I cały we
krwi… Rany boskie!!!


— Jeden powód wię­cej, żeby do niego nie pod­cho­dzić. Masz suk­nię za
melona, więc się nie obi­jaj i wresz­cie wsia­daj!!


Zro­biła krok i ostry czu­bek obcasa wbił się w szcze­linę mię­dzy kost­kami
bruku.


— O Boże! — jęk­nęła.


— Ty krowo! To buty od Manola… Gdyby cię zoba­czył Blah­nik, zała­małby
ręce! Kosz­to­wały kupę kasy… Jeśli zła­miesz ten obcas, to ci wleję, słowo
daję! Zdena!!! Nie wygłu­piaj się i wsia­daj!


Przy­kuc­nęła, ostroż­nie oswo­bo­dziła obcas i pode­szła do auta. Zanim
wsia­dła, z obawą spoj­rzała w górę na ich bal­kon.


— Adam! A jeśli umiera?! — syk­nęła, ssąc palec, bo pod­czas wycią­ga­nia
obcasa zła­mała dole­piony pazno­kieć.


— To prze­czy­tasz o tym jutro w gaze­cie! Ćpun zasrany…


Wystar­to­wał i ruszyli.


Kochali się. To była miłość. Ona go kochała, bo był sze­fem
mię­dzy­na­ro­do­wego towa­rzy­stwa ubez­pie­cze­nio­wego i miał ambi­cję, by zostać
dyrek­to­rem gene­ral­nym, a on ją kochał, bo jej tato był… Wła­ści­wie
wszystko, co Adam osią­gnął w życiu, wła­śnie on mu zapew­nił. Więc ją
kochał, bo potężny tata jesz­cze żył.


Na wspól­nym kon­cie mieli kilka milio­nów powo­dów do miło­ści. Ale ich
miłość do bliź­niego swego nie była zdolna prze­kro­czyć progu ich wiel­kiej
beem­wicy. Ich miłość była tchórz­liwa. Tak więc zatrza­snęli drzwi i ruszyli na trwa­jący w naj­lep­sze ban­kiet.


Na chod­niku przy nich umie­rał chło­piec.


Miał trzy­na­ście lat. Nazy­wał się Peter Mikuš.


Jeden z apo­sto­łów rów­nież miał na imię Piotr. I on kie­dyś umie­rał… choć
nie chciał, jak ten… i też go bolało.
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Ponie­dzia­łek 5.58 —


— Za tą górą, za wysoką, mam dziew­czynę czar­noo… uha! …ooką… a za tą gó…


— Stul pysk, Janči! Jest szó­sta, a tu miesz­kają same deli­ka­ciki… znów
będą na nas skar­żyć! Oni wstają o dzie­sią­tej, a jedzą obiad, kiedy my
mamy faj­rant! Poprzed­nim razem im wadziło, że tłu­czemy pojem­ni­kami i śmie­ciarka zbyt hała­suje! Już lepiej załóż tłu­mik na mordę i poda­waj!


— Dla­czego? Dla­czego nie mógł­bym pośpie­wać, kiedy wczo­raj faj­nie się
zaba­wi­łem, a dzi­siaj mam poczu­cie, jak­bym fru­wał. Wiesz, jaka była?! Jak
wata cukrowa na odpu­ście…


— Mam gdzieś twoje orgie…


— Co…?!


— Dup­cze­nie! Nie możesz wrzesz­czeć tak wcze­śnie rano…


— Wła­śnie że mogę!


— A nie możesz!


— Nie mogę?! A to czemu? Niech się wszy­scy po…


— Zamknij się i poda­waj!


— Na! — I pod­su­nął kolejny pojem­nik.


Śmie­cia­rze pra­co­wali sys­te­ma­tycz­nie od bramy do bramy, sta­ra­jąc się
robić jak naj­więk­szy hałas. Zwłasz­cza tutaj, bo wła­śnie z tej wsza­wej
pro­mi­nenc­kiej dziel­nicy przy­cho­dziło naj­wię­cej skarg.


Śpie­wać jed­nak nie powi­nien. Hur­kot pojem­ni­ków i war­kot maszyny można
uspra­wie­dli­wić, choć ich hałas przy odro­bi­nie dobrej woli dałoby się
nieco stłu­mić, ale po co? Lecz śpiewu o szó­stej rano w pustych ulicz­kach
sta­rego mia­sta kie­row­nik by w żaden spo­sób nie uspra­wie­dli­wił, i dla­tego
kolega śmie­ciarz fuk­nął.


— Cicho bądź i poda­waj…


Wielki żółty wóz z napi­sem OLO na bur­cie cofał w ślepą uliczkę. Cofa­jąc,
okrop­nie pip­kał. I to dałoby się roz­wią­zać, ale po co?


— Jesz­cze tam z tyłu jeden i koń­czymy, jedziemy wysy­pać… Poda­waj, Janči!


Janči zesko­czył z tyl­nego stop­nia i wyćwi­czo­nym ruchem chwy­cił pojem­nik.
Szarp­nął nim.


— Fuuj, kurwy for­sia­ste! Zasrali cały pojem­nik… — Spoj­rzał z obrzy­dze­niem na ręka­wicę, która mu się ześli­znęła po uchwy­cie.


— Cho­lera… to nie gówno, to… to… — Pową­chał. — Jezu Chry­ste na nie­bie…
krew! — Spoj­rzał na zie­mię i oczami śle­dził krwawy ślad, pro­wa­dzący do…
— Jezu Chry­ste, Boże miło­sierny…


— Nie wydzie­raj się! Feri!! Wyłaź! — Dowódca lewego stop­nia śmie­ciarki
kiwał na szo­fera i stu­kał mu w drzwi kabiny.


Kie­rowca ni­gdy nie wysia­dał z wozu, a wyda­rze­nia na ulicy zupeł­nie go
nie obcho­dziły. Słu­chał radia, czy­tał gazetę, jadł śnia­da­nie,
tele­fo­no­wał, obci­nał paznok­cie albo robił cokol­wiek innego, ale ni­gdy
nie wysia­dał, chyba że…


— No wyłaź! Tam leży chłop. Wygląda, że cał­kiem z nim do dupy…


Fero zacią­gnął ręczny hamu­lec i wysiadł. Obej­rzał pojem­nik i krwawą
smugę, pro­wa­dzącą do postaci sku­lo­nej w bra­mie.


— Zała­twiony?


— A bo ja wiem?


— Janči, idź go obej­rzeć…


— Za Boga!


Więc kie­rowca poszedł.


— Ty! — Szarp­nął go za ramię. — Hej!


Chwy­cił go i odcią­gnął od ściany. Spoj­rzał mu w twarz i szybko poło­żył z powro­tem.


— Zimny i krwawy, i… jakoś dziw­nie sku­lony…


— Gotów?


— Gotów…


— Ma łań­cu­szek… albo pier­ścionki? — spy­tał Janči.


Kie­rowca spoj­rzał.


— Nie ma.


— A port­fel?


— Nie będę go obszu­ki­wać! Przy­jadą gliny i będą się mądrzyć… Lepiej
miejmy go w dupie i się wyno­śmy!


— Nie możemy! — jęk­nął dowódca lewego stop­nia. — Mamy go w rejo­nie, tuż
obok pojem­nika. Każdy dureń stwier­dzi, żeśmy tu byli i musie­li­śmy go
widzieć! Gliny też! Lepiej zadzwoń do cen­trali…


— Jezu Chry­ste, takie siupy… — mam­ro­tał kie­rowca Fero, ale pod­świa­do­mie
czuł, że kolega ma rację. Już się z tego nie wyplą­czą.


— Chyba dobrze gadasz, zadzwo­nię do cen­trali, niech poślą poli­cjan­tów…


— Matko Boska Šaštýńska, módl się za nami… — jęk­nął Janči.
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Ponie­dzia­łek 7.22


 


— Chło­paki… a potem ją prze­wró­ci­łem na brzu­szek… — Chosé umilkł i z satys­fak­cją obser­wo­wał twa­rze obec­nych. Był zado­wo­lony, wszy­scy mu
zazdro­ścili.


Gruby Váňa już od dłuż­szej chwili nie żuł, cho­ciaż góra jedze­nia leżąca
przed nim na stole świad­czyła, że w sobotę wypra­wiał wesele co naj­mniej
trzem cór­kom albo odzie­dzi­czył udziały w McDo­nal­dzie. Z otwar­tymi ustami
gapił się na Choségo i cze­kał na dal­szy ciąg.


Kuky z tej sterty ukradł mu kawa­łek kieł­basy i połówkę jajka na twardo.
Obwą­chał z roz­ko­szą. Przed sobą miał nisko­ka­lo­ryczny jogurt i roga­liki
gra­ham, bo wyniki z labo­ra­to­riów jesz­cze cią­gle poka­zy­wały kry­tyczne
war­to­ści trój­gli­ce­ry­dów i cho­le­ste­rolu, a choć ćwi­czył jak sza­lony,
wciąż tył i tył. Wszystko byłoby w porządku, gdyby był nor­mal­nego
wzro­stu, ale na konu­sie było podwój­nie widać każdy kilo­gram i zda­niem
Krauza już wyglą­dał jak Václav Neckář. Widział go nie­dawno w tele­wi­zji —
też powi­nien spraw­dzić trój­gli­ce­rydy.


Han­zel kupił sobie kosmo­disk na krę­go­słup i chwa­lił go na prawo i lewo,
aż zaczęli podej­rze­wać, że opłaca go firma, która sprze­daje ten szmelc.
Wszyst­kim mówił, że na cel­ność w strze­la­niu to nie ma żad­nego ujem­nego
wpływu i że wciąż jesz­cze należy do czo­łówki strzel­ców w woje­wódz­twie.
Już od dość dawna nie widzieli go strze­la­ją­cego, więc raczej nikt mu nie
wie­rzył.


Váňa już nie tył, bar­dziej się nie dało. Chyba zbun­to­wała się jego
skóra, nie chcąc się wię­cej roz­cią­gać. Jadł i jadł, ale prze­kro­czyć sto
sześć­dzie­siątki wciąż się nie dało.


Stary Bur­ger palił, a ponie­waż mimo wieku wciąż go inte­re­so­wały pozy­cje
na brzuszku, odło­żył gazetę i sku­pił uwagę.


Krauz spoj­rzał na zega­rek, a gdy stwier­dził, że do ran­nej ope­ra­tywki u szefa mają jesz­cze osiem minut, posta­no­wił nie psuć kole­dze rado­ści i zaci­snął zęby, cho­ciaż miał wielką ochotę posłać Choségo do dia­bła razem
z jego noc­nymi dozna­niami.


Krauz uśmiech­nął się. Chosé sie­dział przy lustrze i Krauz usta­wił się
tak, że widział swoje odbi­cie obok niego. Sam musiał przy­znać, że kiedy
kole­dzy mówili na nich whi­sky boys, mieli tro­chę racji. Na butelce
whi­sky Black & White były dwa psy, czarny i biały. Sie­działy
grzecz­nie obok sie­bie i… teraz, gdy oni także sie­dzieli grzecz­nie obok
sie­bie, naprawdę byli do nich podobni. Czarny Chosé i biały Krauz. Bóg
wie, co słowo rasizm ozna­cza w rze­czy­wi­sto­ści… W wydziale zabójstw mieli
inne zmar­twie­nia, niż podrwi­wać z Choségo z powodu jego wyglądu. Gdyby
podobne tro­ski mieli rów­nież akty­wi­ści nie­któ­rych tak zwa­nych ruchów,
wiele gazet wycho­dzi­łoby tylko na dwóch kolum­nach i nikomu by to nie
wadziło. Może nawet takie słowa byłyby nie­po­trzebne. Zwy­kli ludzie z pew­no­ścią mają co innego na gło­wie.


— A… potem? — nie wytrzy­mał Váňa, jed­no­cze­śnie pyta­jąc i wgry­za­jąc się w ogromną kanapkę.


— Potem… potem ją…


Zadzwo­nił tele­fon.


— Cho­lera! — zaklął Chosé, bo już był w natchnie­niu, zde­cy­do­wany
wyja­śnić im do naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów, co robił wczo­raj z roz­wie­dzioną dyrek­torką gim­na­zjum i co jesz­cze chce z nią wyczy­niać.
Zapo­wia­dał to już od mie­siąca, bo tak długo sta­wiała opór, ale wczo­raj
się prze­ła­mała, a chłopy chciały posłu­chać.


— Krauz, wydział zab… już idziemy.


Odło­żył. Wszy­scy zdrę­twieli.


— Dzwo­nił Šaňo, chyba coś mamy. Kazał wszyst­kim pędzić do niego.


— Kurwa! — powie­dział Váňa, ale nie miał na myśli szefa.


Ale­xan­der Mayor, zwany Šaňo, już od dawna był sze­fem wydziału zabójstw i zasłu­gi­wał na taki tytuł. Robił co mógł, żeby tem­pe­ro­wać swój zespół,
bro­nił ich pracy na każ­dej zby­tecz­nej nara­dzie i miał nad­zór nad
wszyst­kimi nowymi spra­wami, o które zwierzch­nicy nie­ustan­nie wypy­ty­wali.
Była to robota nie do pozaz­drosz­cze­nia. Jego komórka wydzwa­niała także w soboty, nie­dziele i święta, a ofi­cer dyżurny tylko mel­do­wał… zwłoki tam
i tam… rany takie a takie… dziel­nica zro­biła to i to… co mam robić?


Nic. Ci od mor­derstw wszyst­kim się zajmą, wystar­czy zadzwo­nić i już
cho­dzą jak po sznurku.


Na kory­ta­rzu był ruch niczym pod­czas manew­rów. Szef wezwał chyba także
pozo­stałe kan­ce­la­rie. Wszy­scy do niego walili.


— Ostatni zamyka… — syk­nął Bur­ger przez ramię do Váni, bo dobrze
wie­dział, że nim ten się wygra­moli zza stołu, pozo­stali już będą przed
faj­ran­tem.


— No prze­cież wiem… — wymam­ro­tał Váňa i kro­pla majo­nezu kap­nęła mu na
koszulę. Nie­chęt­nie pod­szedł do umy­walki. Teraz już na pewno będzie
ostatni…


 


— Cisza… No więc cisza! — szef usi­ło­wał opa­no­wać har­mi­der sia­da­ją­cych
ciał i szu­ra­nie krze­seł. — Sia­daj­cie wresz­cie, zaczniemy kilka minut
wcze­śniej. Raport mam w nosie, nawet nie będę wam czy­tać! Kogo obcho­dzą
cztery ukra­dzione auta i jeden wybity ząb w domu towa­ro­wym? Kogo to
naprawdę obcho­dzi, niech sobie prze­czyta. Mamy tu świeże zgło­sze­nie o zna­le­zie­niu podej­rza­nych zwłok męż­czy­zny, to nas inte­re­suje. No więc
będzie wresz­cie cicho?!


— Stul­cie pyski — syk­nął Krauz, przy­go­to­wu­jąc ołó­wek i krat­ko­wany
arkusz.


Wszy­scy uci­chli. Mayor nabrał powie­trza i kon­ty­nu­ował:


— Zwłoki nie­zna­nego męż­czy­zny znaj­dują się… gdzie jest Váňa?


— On je… — spró­bo­wał nie­śmiało Kuky.


Drzwi się otwo­rzyły i Váňa z ogrom­nym mokrym śla­dem na piersi zwy­cię­sko
wma­sze­ro­wał do środka.


— Już dojadł… — dokoń­czył Kuky.


— Tak, teraz więc na pewno jeste­śmy w kom­ple­cie. Kon­ty­nu­uję. Zwłoki
nie­zna­nego męż­czy­zny znaj­dują się na ulicy Kláštornej pod murem, a męż­czy­zna jest, jak mi zamel­do­wał ope­ra­cyjny, zatłu­czony! Trzeba to
obej­rzeć.


— Šaňo, Kláštorná jest ślepa, koń­czy się murem pod zam­kiem, tam obcy nie
mają czego szu­kać. Całą lewą stronę zaj­mują maga­zyny biblio­teki
miej­skiej i zatę­chłe miesz­ka­nia sta­rych miesz­kań­ców, a prawa strona,
wsparta o mur zam­kowy, została wyre­mon­to­wana na luk­su­sowe miesz­ka­nia,
sprze­da­wane pro­mi­nen­tom. Podobno sie­dem melo­nów za miesz­ka­nie.


— Tru­jesz!


— Kuky, nie truję! Kupuję tam dwa, to wiem, ile będę pła­cić, no nieee?!


Mayor splótł palce i uniósł brwi.


— Richard, pro­szę cię, scho­waj sobie te wasze wieczne żar­ciki i zacznijmy coś robić!


— Tak jest, sze­fie! Chcia­łem tylko powie­dzieć, że tam bez­domni ani
żebracy nie cho­dzą, więc dla­czego to są nie­znane zwłoki?


— Bo ope­ra­cyjny mi mel­do­wał, że denat nie ma przy sobie żad­nych
doku­men­tów!


Krauz zaczął pisać. Notatkę o doku­men­tach zakoń­czył wiel­kim
wykrzyk­ni­kiem.


— Mów dalej! — popę­dził szefa.


— Dziel­ni­cowy patrol jest tam od za pięt­na­ście siódma. O szó­stej
zna­leźli go śmie­cia­rze, leżał obok pojem­ni­ków w kącie jakiejś bramy…


— Był tam sądowy?


— Jesz­cze nie. Dziel­nica wstrzy­mała oglę­dziny, gdy stwier­dzili zakres
obra­żeń.


— A jaki jest?


— Zakres? Podobno cał­kiem zatłu­czony.


Krauz z nie­chę­cią rzu­cił ołó­wek na stół.


— A więc guzik wiemy!


— I dla­tego lepiej się temu przyj­rzeć! Richard, chcę od cie­bie usły­szeć
dokładny podział czyn­no­ści i zwię­złą ana­lizę.


— Ana­li­zo­wać nie mam czego, a dokład­nie pobie­gnie tam wszystko, co ma
zdrowe ręce i nogi! Ode­zwę się do cie­bie z miej­sca czynu, potem
zoba­czymy. Zadzwo­nię do Len­gy­ela, potrzebny mi tam lekarz sądowy.


— Nie trzeba, już dzwo­nił do niego ope­ra­cyjny. Przy­wie­zie ci go patrol.


— Więc czemu mnie tu trzy­masz, mogłem już tam być i…


Zadzwo­nił tele­fon.


— Mayor, słu­cham. Tak, panie dyrek­to­rze… taak… wiemy… nie żyje… nie, nie
wiemy… nie, nie wiemy… nie, jesz­cze nie wiemy… Ale ja dosta­łem tę
infor­ma­cję dopiero pięć minut temu, skąd mam to wszystko wie­dzieć? Kiedy
się skar­żyła? W pią­tek? Nie… zagi­nio­nych nie ewi­den­cjo­nu­jemy, od tego
jest wydział… Tak, skon­tak­tuję się z nimi… Jak to, kto ma tam iść?
Krauz!


Mayor odło­żył słu­chawkę i zaci­snął wargi.


— Dyrek­tor chce być infor­mo­wany, natych­miast i na bie­żąco. Jeśli się
potwier­dzi, że to ten chło­piec, jeste­śmy w pięk… nej bryn­dzy… i że niby
dla­czego jesz­cze nic nie wiemy i kto poje­dzie na miej­sce czynu…


Szef wydziału zabójstw gło­śno sapał i musiał roz­luź­nić kra­wat.


— Ja? — spy­tał Krauz i zro­bił głup­ko­watą minę.


— Nie złość mnie i zni­kaj! A po dro­dze tele­fo­nuj! Stale! Chce być
infor­mo­wany… natych­miast i na bie­żąco!


— Kto? Por­tier?


Mayor zaci­snął zęby i przez chwilę szu­kał na stole gumki, ale zna­lazł
tylko pół­ki­lo­gra­mowy krysz­ta­łowy przy­cisk na akta. Zro­biło mu się go
szkoda, więc tym razem nie rzu­cił niczego.


Szkoda przy­ci­sku, nie Krauza.
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— Dobry wie­czór, salon Niko­let… czym mogę słu­żyć?


— Dobry wie­czór pani, czy jest Boris?


— Moment… Boris! Tele­fon do cie­bie.


Cze­kała. Pew­nie miał robotę.


— Boris…


— Cześć, Zdena z tej strony…


— Aaa, cześć Zdenka! Czemu dzwo­nisz na sta­cjo­narny?


— Bo nie odbie­rasz komórki!


— Nie odbie­ram? Aha! Zacze­kaj… no, jasne! Nie­do­ła­do­wana, nawet nie
zauwa­ży­łem. Wiesz, mam tyle roboty… — szep­nął kon­spi­ra­cyj­nie. — Robię
Zuzanę Bielą.


— Aktorkę?


— Noo… i… nie mam czasu.


— Dla mnie nie masz czasu? No wybacz!!!


— Nie! Nie tak! Dla cie­bie zawsze! Chcia­łem powie­dzieć, że nie mam czasu
na tele­fo­no­wa­nie i spraw­dza­nie komórki, i… prze­oczy­łem, kiedy mi się
wyła­do­wała! Prze­cież wiesz, a…


— Jest w Mona­chium, od rana do środy…


— Zdenka… jesz­cze przyj­dzie jedna klientka, ja dziś chyba…


— Chcia­łeś omó­wić bez­pro­cen­tową pożyczkę. Dzi­siaj jest ide­alna pora. A może już nie chcesz się usa­mo­dziel­nić?


— Chcę! Wiesz dobrze, że chcę! Wła­sny salon to moje wiel­kie marze­nie,
ale… powi­nie­nem to omó­wić z twoim mężem, nie?


— Z pew­no­ścią, ale to musi przejść przeze mnie, coś w rodzaju… dogłęb­nej
kon­troli… Bar­dzo dogłęb­nej… kon­troli! Ja do two­jego… two­jego pro­jektu
muszę zająć ustne sta­no­wi­sko, mówiąc fachowo… oralne sta­no­wi­sko. Już
zapo­mnia­łeś? Poprzed­nim razem to było jedy­nie wstępne omó­wie­nie
warun­ków… a to nie wystar­czy! Mnie z pew­no­ścią nie!


— Jest nie­dziela! Dziś mam naj­lep­sze klientki…


— Nie wykrę­caj się! Cze­kam na cie­bie o dzie­sią­tej, potem mi opo­wiesz
świeże plotki od Zuzy, kto z kim w teatrze… i tak dalej.


— Ty bestio!


Roz­łą­czyła się. Chwilę trzy­mał słu­chawkę przy uchu, a w jego oczach
poja­wił się nie­bez­pieczny błysk. Potem ją szybko odło­żył. Klientka
cze­kała. W dro­dze do świeżo umy­tej głowy nasu­nęły mu się trzy słowa:
świ­nia, rasz­pla i stara wywłoka… a więc wła­ści­wie cztery. Ani jedno nie
odno­siło się do aktorki Zuzany Bie­lej.


Miał ochotę ją zabić!


Ale rasz­pla miała kasę.
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Poli­cjant w mun­du­rze uniósł zie­lono-białą taśmę z napi­sem POLI­CJA, którą
kazali mu prze­gro­dzić ślepą ulicę, i wpu­ścił auta. Nie mieli kogu­tów ani
ozna­czeń, nikt z załogi nie poka­zał doku­men­tów. Ale i tak wie­dział, że
to poli­cjanci.


Chłopcy z wydziału zabójstw wje­chali i zapar­ko­wali kawa­łek za taśmą.
Dalej prze­szli pie­szo. Po co nisz­czyć ślady opo­nami?


— Porucz­nik Macho­vec, śled­czy z dziel­nicy. Który z was jest śled­czym z woje­wódz­twa?


— Żaden!


— Ale…


— Naj­pierw zoba­czymy…


— Kim jeste­ście?


— Krauz. Wydział zabójstw. Jeśli będzie potrzebna ekipa z woje­wódz­twa,
zała­twimy to. Może­cie mi powie­dzieć, coście dotych­czas stwier­dzili?


Nie zdą­żył. Wyprze­dzili go napa­leni kole­dzy Krauza.


— Richard, idziemy obej­rzeć koniec uliczki. Naj­pierw my idziemy.


Roze­szli się parami i zaczęli pra­co­wać. Krauz kiwał głową i noto­wał w zeszy­cie, kto dokąd idzie. Stał pośrodku śle­pej ulicy i czuł się jak
reży­ser filmu kostiu­mo­wego. Cze­kał tylko, z któ­rej bramy wybie­gną
gierm­ko­wie i zaczną się napa­rzać.


Ulica Kláštorná pod zam­kiem to miej­sce o wiel­kich walo­rach zabyt­ko­wych.
Pew­nie dla­tego jej prawą pie­rzeję sprze­dano przy­błę­dom, któ­rzy mieli
całą armię mura­rzy za ple­cami. Zbu­rzyli kamie­nice z prze­łomu
osiem­na­stego i dzie­więt­na­stego wieku z prze­pięk­nymi fron­to­nami,
zdo­bio­nymi sztu­ka­te­rią, nie nada­jące się do celów komer­cyj­nych, i posta­wili nowo­cze­sne trzy­kon­dy­gna­cyjne pueblowe domy z ogrom­nymi
log­giami, przy­le­pio­nymi jedna do dru­giej jak gniazda jaskół­cze.
Wysma­ro­wali je far­bami… wysma­ro­wali far­bami! Potwor­ność! Pochód
pierw­szo­ma­jowy pośrodku kamieni pamię­ta­ją­cych dwa stu­le­cia.


— Jestem porucz­nik Macho­vec, dziel­ni­cowy śled­czy!


— Słu­cham, panie kolego — przy­tak­nął Krauz.


— To jest miej­sce czynu!


— Nie zabie­ram go panu… A jakiego, jeśli wolno spy­tać?


— Tam jest trup.


— Zawał?


— No… tego nikt nie wie.


— Ktoś mógłby to stwier­dzić, jeśli puści­cie go dalej.


— Wy?


— Nie, bie­gły sądowy.


— Ale nim przy­je­dzie, wasi ludzie mi zadep­czą.


— Na pewno mniej niż zadep­ta­li­ście wy i wasi ludzie! Patrz­cie, tam­ten w kącie, czemu pali? Kto mu na to pozwo­lił? Gdzie odrzuca pety? A tam­ten
czemu się opiera o pojem­nik i nie ma ręka­wic? Stąd widzę, że ten
pojem­nik jest we krwi! A ten tam… rany boskie! On leje parę metrów od
zwłok!!! Heej! Ty! No… ty! Odbiło ci, sier­żan­cie?! Nie chcesz się mu
wyszczać na głowę?! Wynoś się z tym fiu­tem!


— Ale prze­cież jestem od niego dwa­dzie­ścia metrów…


— Jeśli to mor­der­stwo, to miej­scem czynu jest cała ulica, wszę­dzie mogą
być ślady.


— No dobrze… — Chło­piec ze srebr­nymi gwiazd­kami na ramio­nach zapiął się
i obra­żony zaczął szpe­rać po kie­sze­niach, szu­ka­jąc papie­ro­sów.


— Matko Boska, kto ich uczy? Czy naprawdę niczego nie liznęli w tej
szkole poli­cyj­nej? — jęk­nął Krauz.


Kuky spoj­rzał i pod­szedł do chłopca w mun­du­rze. Ujął go deli­kat­nie za
ramię i wyjął mu z ust nie­za­pa­lo­nego papie­rosa.


— Pro­szę cię, koleś, bądź tak łaskaw i idź jarać tam, za taśmę. —
Popchnął go lekko.


Chło­piec odle­ciał i już nie deba­to­wał. Za taśmą przy­pa­lili sobie z kolegą. Cicho sar­kali, co to za stado prze­mą­drza­łych chu­jów tu przy­szło.
Maso­wał sobie obo­lałe ramię.


— Nie znam pana, z któ­rego pan wydziału, panie śled­czy? — spy­tał Krauz.


— Jestem śled­czym od prze­stępstw gospo­dar­czych, tylko dzi­siaj dosta­łem
wyjazd.


— Aha! Dzi­siaj przy­szła kolej na pana, co? A więc zanim pan zosta­nie
wszech­stron­nym spe­cja­li­stą od tru­pów, niech pan sta­nie tam, na chod­niku,
i niech pan zawoła swoje umun­du­ro­wane patrole do taśmy, niech już nie
zadep­tują miej­sca czynu! A my tym­cza­sem się rozej­rzymy. Gdy przy­je­dzie
dok­tor, we trójkę popa­trzymy na zwłoki, a potem będziemy oce­niać… Takie
mamy zwy­czaje.


Owocną debatę prze­rwał przy­jazd radio­wozu. Auto zatrzy­mało się kawa­łek
od chod­nika, wysiadł dok­tor Len­gyel. Nogi pozo­sta­wił na chod­niku, ale
resztą ciała wró­cił do auta, tylko tyłek ster­czał. Gdy znów się
wynu­rzył, w ręce kiwała mu się skó­rzana teczka.


— Aaa, już jest! — dodał Krauz.


— Pan nie ma co wyda­wać mi roz­ka­zów, panie detek­ty­wie! Ja tu jestem
śled­czym! Dla­czego nie przy­je­chał śled­czy z woje­wódz­twa? O waszym
zacho­wa­niu poin­for­muję prze­ło­żo­nych… panie… panie…


— Niech pan zano­tuje: Krauz! Jestem przy­zwy­cza­jony… i chcia­łem z panem
jak naj­le­piej, bez obrazy.


Śled­czy Macho­vec noto­wał. Przy­naj­mniej nazwi­sko, skoro na razie nie
zdo­był się na nic innego.


— Cześć wam, bando! Życzę pięk­nego ponie­dział­ko­wego poranka. — Len­gyel
ski­nął nie­dbale.


— Cześć — odpo­wie­dział Krauz i podał mu rękę. — Czy już ci mówi­łem, że z tą teczką wyglą­dasz jak praw­dziwy dok­tor?


Bur­ger i Han­zel wyszli z bramy naprze­ciwko i dołą­czyli do nich. Też
podali ręce dok­to­rowi.


Znali się. Dok­tor Len­gyel pra­co­wał w medy­cy­nie sądo­wej co naj­mniej tak
długo, jak oni w mor­der­stwach. Wła­ści­wie nieco dłu­żej, ale nie było tego
widać, bo pano­wie w wydziale zabójstw przy­bie­rali na wadze, a on bie­gał,
ska­kał, ćwi­czył, a potem robił sek­cje, aby się prze­ko­nać, że jego to
jesz­cze nie doty­czy. Dokład­nie mówiąc, naj­pierw robił sek­cje, a dopiero
póź­niej ćwi­czył i mie­rzył sobie ciśnie­nie i puls, aby się upew­nić, że
jego naprawdę to nie doty­czy. Nawet prze­stał palić.


Potem przy­wieźli mu na stół trzy raki płuc w jed­nym mie­siącu… Ani jeden
nie palił, więc odtąd cza­sem sobie pozwa­lał na papie­rosa albo dwa. Krauz
wycią­gał go na piwo, a wtedy w dwie godziny zała­twiał całe pudełko. Ten
wynik utrzy­my­wał póź­niej bez piwa w naiw­nym prze­ko­na­niu, że kilka
dzien­nie nie może zaszko­dzić.


Krauz czę­sto wycią­gał go na piwo. Bez prze­szkód, bo od pew­nego balu
poli­cyj­nego znali się nie tylko pano­wie, ale i ich żony, cza­sem
odwie­dzali się rodzi­nami, a gdy Krauz dzwo­nił, pani Lengyelová pusz­czała
męża w naiw­nym prze­świad­cze­niu, że jest w dobrych rękach.


Być w dobrych rękach speca od zabójstw — to nie­bo­tyczny szczyt
naiw­no­ści!


Len­gyel trzy­mał sztamę z chło­pa­kami z wydziału, a tro­chę krwi i jakiś
tam tru­pek ni­gdy ich nie dzie­liły.


— Znów jeste­ście w kło­po­tach, wtedy jestem dobry — mam­ro­tał Len­gyel,
oglą­da­jąc krwawy ślad na bruku.


— Nie jesteś dobry nawet w kło­po­tach, niech ci się nie zdaje, ale gdy
zadzwo­ni­li­śmy na chi­rur­gię pla­styczną, nie chcieli z nami gadać. Do kogo
więc mie­li­śmy zadzwo­nić?


— Hmm, do nich wię­cej nie dzwoń­cie, biorą straszną kasę!


— Wstrętny zawist­nik. — Krauz zwró­cił się do Bur­gera: — Jego klienci nic
mu nie dają w łapę. Ma tylko to, co im wyła­mie z ust i ścią­gnie z pal­ców, dla­tego zazdro­ści obrot­niej­szym… — glę­dzili, idąc wzdłuż śladu.
Wszy­scy ze wzro­kiem wbi­tym w bruk.


Zatrzy­mali się przy pojem­niku.


— Czy ktoś wresz­cie mi powie, o co tu idzie?! — Dok­tor wycią­gnął
papie­rosa i szu­kał zapal­niczki.


— Nie palimy, nie pijemy, nie dup­czymy, szcze­gól­nie na miej­scu zbrodni.
To jest motto naszego wydziału, czy już zapo­mnia­łeś?


— Aha! — Scho­wał papie­rosa.


— Podobno zna­le­ziono trupa nie­zna­nego, ska­to­wa­nego męż­czy­zny, wię­cej
nawet my nie wiemy. Cze­ka­li­śmy na cie­bie, chyba nie­po­trzeb­nie —
zakoń­czył zatro­skany Krauz.


— Tu leżał i usi­ło­wał wstać — wska­zał Len­gyel.


Bur­ger pochy­lił się. Uważ­nie obej­rzał pojem­nik.


— Pluł krwią i odłam­kami zębów… sta­rał się krzy­czeć… Leżąc tu, wyplu­wał
krew… te smugi na całym pojem­niku… chciał wstać… wdra­pać się po nim…


— Zgoda. — Len­gyel przy­tak­nął. — Chyba… wzy­wał pomocy… Może nawet ktoś
go widział… albo sły­szał…


— Boooże… — nie wytrzy­mał Krauz i wywró­cił oczami.


— Dobrze, dobrze, już jestem cicho.


— Nie musisz, ale nie pro­wadź za nas śledz­twa!


— Znowu…


— Tak, znowu! Medyk ma robić sek­cje, a detek­tyw śledz­two! Poza tym gadaj
sobie, co chcesz… byle do rze­czy!


— Pić mi się chce.


— Jest pięt­na­ście po ósmej.


— Nor­mal­nym ludziom chce się pić rów­nież pięt­na­ście po ósmej.


— Nor­malni ludzie pięt­na­ście po ósmej są jesz­cze w łóżku.


— I chcą pić… po nie­dzieli, skoro w ponie­dzia­łek kwa­drans po ósmej są
jesz­cze w łóżku.


— Ja go zabiję!


Bur­ger pod­niósł się spod pojem­nika i powie­dział kar­cąco:


— Czy wy dwaj prze­sta­nie­cie truć i zacznie­cie coś robić?


— No więc chodźmy do niego. — Len­gyel pokrę­cił głową z nie­sma­kiem i zmie­rzył odle­głość od pojem­nika do sku­lo­nego trupa. Zale­d­wie dzie­sięć
kro­ków. Spró­bo­wał jesz­cze raz.


— A może w wozie coś macie?


— Potem cię wezmę do baru mlecz­nego na kakao. Ja płacę — ska­pi­tu­lo­wał
Krauz.


Glę­dzili. Mówili sobie uszczy­pli­wo­ści. Impro­wi­zo­wali, uda­jąc
nie­wraż­li­wych. Prze­rzu­cali się słów­kami, ale w rze­czy­wi­sto­ści już
pra­co­wali. Laik dys­kret­nie dzwo­niłby do psy­chia­tryka i zama­wiał dwa do
trzech kafta­nów bez­pie­czeń­stwa, ale chło­paki z wydziału zabójstw dobrze
znali ten len­gy­elow­sko- -krau­zow­ski humor. Uśmie­chali się i cze­kali,
kiedy oni też będą mogli coś wtrą­cić.


Obaj powoli kro­czyli od pojem­nika do zwłok. Wzro­kiem zapi­sy­wali każdy
cen­ty­metr kwa­dra­towy bruku.


Krauz się obej­rzał. Na końcu ulicy był kamienny mur. Wysoki. Nad nim w górę skała aż do zamku.


Len­gyel obej­rzał bruk pod nogami, poło­żył torbę na pęk­nię­tym kra­węż­niku
i nacią­gnął ręka­wice. Detek­tywi też.


— Trzeba go ruszyć, ina­czej się nie da. Wezwij foto­grafa — wymam­ro­tał
Len­gyel.


Kuky pobiegł, aby spro­wa­dzić dziel­ni­co­wego tech­nika. Pozo­stali tym­cza­sem
stali i się gapili.


Męż­czy­zna klę­czący na brzegu przej­ścia był mały. Chudy. Bar­dzo mały i bar­dzo chudy. Białe teni­sówki, dżinsy i za duża biała koszula. Nie była
wetknięta w spodnie. Gdyby stał, zwi­sa­łaby mu poni­żej kolan. Klę­czał
bokiem, wsparty o mur tuż przy skraju bramy. Głowa opa­dła mu na piersi,
widzieli tylko kark. Ręce na brzu­chu.


Poka­zy­wał im tylko grzbiet i pode­szwy teni­só­wek.


— Ta koszula jest dziwna… — wymam­ro­tał Len­gyel.


— Czemu?


— Mamy listo­pad, zbyt chłodno.


— Musiał być gdzieś tu u kogoś w miesz­ka­niu.


— Wła­śnie to mia­łem na myśli, Riško, i…


— I co?


— Jest brudna.


— Upadł.


— Spójrz tu. — Len­gyel go nie doty­kał, tylko poka­zy­wał. — I tu… dłu­gie
smugi, suche, jakby stare. Dziwne, i ta nade­rwana tka­nina koszuli… tu i tu. Nie spadł. Czoł­gał się i to dość daleko.


— Dobrze, jak na dok­tora med… naprawdę dobrze! Czy jest tu na tyle
długo, żeby smugi zdą­żyły wyschnąć? — Krauz w sku­pie­niu pisał wszystko,
co mówił Len­gyel.


— Idź do czorta razem z dok­to­rem medem! Tego nie wiem. Zoba­czymy na
sek­cji.


— Na wszelki wypa­dek zano­tuję — wymam­ro­tał Krauz i napi­sał w zeszy­cie:
SUCHE SMUGI NA KOSZULI — ZWI­ĄZEK Z CZA­SEM ŚMIERCI?


I pod­kre­ślił.


Potem zasta­no­wił się i dopi­sał: SPY­TAJ GO NA SEK­CJI, BO TO SKLE­RO­TYK!!


Rów­nież pod­kre­ślił.


— Co to chcia­łem… aha! — ode­zwał się Len­gyel. — Co z tym tech­ni­kiem?!


— Tu jestem. Co potrzeba? — spy­tał tech­nik i posta­wił w bra­mie wielką
czarną walizkę.


— Mogę? — zwró­cił się do Krauza, bo był świad­kiem jego dia­logu z mło­dym
mun­du­ro­wym i był po stro­nie detek­tywa. Stary doświad­czony wyga nie
chciał popeł­nić szkol­nego błędu jak tam­ten sier­żan­cina i zatrzeć śla­dów
w miej­scu zbrodni.


— Tak, tam powinno być czy­sto — odparł Krauz, bo już to spraw­dził.


— A więc?


— Trzeba go sfo­to­gra­fo­wać.


— Dro­biazg! Czy mam wyjąć numerki?


— Nie! Tylko ogólne uję­cia, jak klę­czy. Ruszymy go mini­mal­nie, żeby
stwier­dzić, co mu jest. Jeśli uznamy to za mor­der­stwo, sami zro­bimy
oglę­dziny z naszym tech­ni­kiem, a jeśli nie, będziesz kon­ty­nu­ować…


— W porządku. — Tech­nik szybko wziął się do roboty. — Cof­nij­cie się.


Spę­dził ich z kadru, ośle­pia­jąc lampą bły­skową. Wyszli z bramy i cze­kali.


Tech­nik wszedł do środka i zro­bił kilka ujęć rów­nież z dru­giej strony.
Spoj­rzał na licz­nik.


— Osiem. Chce­cie wię­cej?


— Nie trzeba — oce­nił Krauz.


— Wideo też?


— Jeśli masz kamerę! — ożył Krauz.


— Mam, ale… nie mam taśmy. My w dziel­nicy wyczer­pa­li­śmy limit.


Len­gyel uniósł brwi.


— Nie­dawno czy­ta­łem w gaze­cie, że ochrona rządu dostała pięć nowych
beem­wic, a wy w dziel­nicy nie macie na taśmę wideo?!


— Ty tego nie rozu­miesz!— Krauz wziął w obronę tech­nika. — Jesteś tylko
dok­to­rem! My mamy w mini­ster­stwie ana­li­ty­ków i dorad­ców eko­no­micz­nych!
Oni wie­dzą, co to prio­ry­tet!


— Zbyt czę­sta wymiana sekre­ta­rek?


— Pra­wie dobrze, dok­torku, ale chy­bi­łeś, to jest pary­tet! Ja mówi­łem
prio­ry­tet!


— Aha!


— Prio­ry­tet to jest… naj­pierw beem­wice, potem dziel­nica.


— Już rozu­miem!


— Nie rozu­miesz, dok­to­rze, my też nie, ale się nie przej­muj.


— Richard, to jest tro­chę dziwne, tu na ulicy umie­rają ludzie, a wy
orga­ni­zu­je­cie pie­przoną taśmę wideo?


Krauz ze smut­kiem poki­wał głową. Potem wpadł na pomysł.


— Może powin­ni­śmy zdra­dzić mini­strowi tajem­nicę, że poli­cja jest dla
ludzi.


— A poj­mie?


— Ten? On się nawet nie domy­śla, że poli­cja pod­lega mini­ster­stwu spraw
wewnętrz­nych.


— O Boże!


— Amen! — zakoń­czył Krauz. Zwró­cił się do tech­nika: — No to miej gdzieś
wideo. Jak będziemy potrze­bo­wać, zała­twi to nasz tech­nik, na razie
dzięki.


— Dobra — przy­tak­nął tech­nik z dziel­nicy i zaczął się pako­wać.


— Więc już go rusz, dok­to­rze, ale im mniej, tym lepiej. Chło­paki,
chodź­cie tutaj! — zde­cy­do­wał Krauz.


Kuky się pochy­lił i przy­trzy­mał chłopcu nogi, żeby się nie roz­je­chały.
Bur­ger chwy­cił go za ramiona, Len­gyel za głowę i wszy­scy na trzy
odcią­gnęli go kilka cen­ty­me­trów od muru.


Dok­tor klę­czał obok niego, jakby się modlił, i obma­cy­wał głowę. Pró­bo­wał
nią pokrę­cić. Badaw­czo spoj­rzał mu w twarz. Roz­cią­gnął mu wargi, obma­cał
szyję i obej­rzał palce rąk.


Wstał.


— Daj­cie go z powro­tem, taak… Powoli, ostroż­nie… dokład­nie jak był…
dobrze. Zostaw go tak!


Zamy­ślony Len­gyel ścią­gał ręka­wice. Pokrę­cił głową, potem jesz­cze raz.


— Co ci się nie podoba?


— Riško, on jest zbity jak żyto, straszne! Twarz cał­ko­wi­cie zde­mo­lo­wana,
pod wło­sami jeden strup, a plecy… Zapo­mnia­łem o ple­cach! Boooże, ależ ze
mnie skle­ro­tyk! Daj­cie ręka­wice… Wła­ści­wie nie potrzeba! Richard, masz
jesz­cze ręka­wice, pod­wiń mu ostroż­nie koszulę.


Krauz przy­klęk­nął i obej­rzał dolny skraj koszuli. Nie zna­lazł niczego
prócz zaschnię­tych sza­rych smug. Ostroż­nie ujął tka­ninę i uniósł.


— Jezu Chry­ste!


— Dobry Boże!


— O kur­cze.


— Ożeż kurwa!


Każdy miał coś do powie­dze­nia.


Krauz ostroż­nie poło­żył brzeg koszuli z powro­tem na pięty i wstał.
Len­gyel wydął wargi.


— Riško, Richard… on… chodź­cie tutaj! — zako­men­de­ro­wał dok­tor.


Pode­szli za nim do stu­dzienki. Len­gyel wycią­gnął papie­rosy i wszyst­kich
poczę­sto­wał. Wszy­scy wzięli. Bur­ger poda­wał ogień. Stali w kręgu wokół
stu­dzienki jakby przy ogni­sku.


— Chłopcy, męż­czy­zna jest nie­do­ży­wiony, chudy, małego wzro­stu, twarz nie
ogo­lona… To nie męż­czy­zna, to chło­piec! Dziecko. Dzie­sięć, może
dwa­na­ście lat. Twarz była celem bru­tal­nego ataku osoby trze­ciej, nos
zła­many, powieki spuch­nięte, wybite zęby… na ple­cach ślady po
inten­syw­nym biczo­wa­niu. Widzie­li­ście. Ude­rze­nia nie prze­cięły naskórka,
ale były mocne, bo środ­kowa doty­kowa rysa ma grube fio­le­towe brzegi, a więc bito mocno, ale czymś, co nie tnie skóry. Było ich wiele, bar­dzo
wiele. Głowa zwisa na piersi pod ostrym kątem, więc przy­pusz­czam, że
kręgi są pęk­nięte albo zła­mane. Ostatni albo jeden z ostat­nich cio­sów
był śmier­telny. Sek­cja powie nam wię­cej, ale… wstęp­nie… chło­paki, to
dziecko ktoś drę­czył i… zadrę­czył na śmierć. A te paznok­cie… pełno
gliny, kilka jest zdar­tych aż do mięsa, on się gdzieś wdra­py­wał, czoł­gał
albo nie wiem… wię­cej na razie nie wiem.


Len­gyel mówił mono­ton­nym gło­sem, bez into­na­cji i emo­cji. Spo­koj­nie.
Ruty­nowo. Skoń­czył mówić, zacią­gnął się i splu­nął.


— Wyklu­czasz samo­bój­stwo? — spró­bo­wał Kuky, szcze­rząc zęby.


Wszy­scy zmro­zili go spoj­rze­niami.


— Sorry. — Spu­ścił wzrok.


— To nie żarty, chło­paki! — Krauz ofuk­nął Kukiego.


— Powie­dzia­łem sorry.


— Dobrze, jesz­cze… Dok­to­rze, kiedy mniej wię­cej zmarł? Która nocna
godzina ma nas inte­re­so­wać przy prze­słu­chi­wa­niu świad­ków?


— Rigor mor­tis… a więc… sztyw­ność już wystą­piła, jest zima, szybko
mar­z­nie… w nocy… Krew jest świeżo zaschnięta, bez brą­zo­wego nalotu, ja
bym typo­wał, że jest tu od sze­ściu do ośmiu godzin, gdzieś koło pół­nocy
albo wkrótce po pół­nocy, to jest nasz czas!


— Jeśli jest tak, jak mówi dok­tor, musimy zacząć dzia­łać. Zadzwo­nię do
Šaňa, że to nasza rzecz. Niech przy­śle kom­pletną grupę woje­wódzką,
śled­czy uzgod­nią kwa­li­fi­ka­cję prawną i kom­pe­ten­cje, my na razie
zabez­pie­czymy miej­sce po swo­jemu i roz­bie­gniemy się po miesz­ka­niach
naokoło. Zażą­dam posił­ków z dziel­nicy, żeby nam w tym pomo­gli, a ty,
dok­torze, jedź do tej two­jej śmier­dzą­cej budy i cze­kaj na mnie… Za dwie,
trzy godziny będę tam i coś z chłop­cem zro­bimy.


Len­gyel ostroż­nie wymie­rzył nie­do­pa­łek papie­rosa mię­dzy kratki pokrywy,
wypu­ścił go i wes­tchnął.


— Co zro­bimy? Pokro­imy go na pla­sterki, nic wię­cej. Boże, te ich mamy…
gdyby nas widziały!
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Inży­nier Adam Rys nie miał lekko w życiu. Gdy jego kędzie­rzawa główka
osią­gnęła fazę łap­czy­wej dzie­cię­cej cie­ka­wo­ści, zaczął wypy­ty­wać:


— Pani wycho­waw­czyni… a dla­czego muszę do pani mówić pani wycho­waw­czyni,
a nie mamo… jak mówią w tele­wi­zorku?


Dowie­dział się, że tylko nie­które roz­ka­pry­szone dzieci mie­wają mamy,
cała reszta ma wycho­waw­czy­nie i wspólną świą­teczną cho­inkę w świe­tlicy.
W tej ster­cie paczek zawsze zale­d­wie jedna była dla niego — książka z obraz­kami albo plu­szowy miś, póź­niej dres…


Nauczył się, że w życiu będzie mieć tylko to, co sam zdo­bę­dzie, ina­czej
zosta­nie mu dres aż do śmierci. Nauczył się, że nawet o ten śmier­dzący
dres trzeba wal­czyć, ina­czej zabiorą mu go star­sze chło­paki z gór­nego
pię­tra, więc roz­kwa­szał nos każ­demu, kto zbli­żał się do niego i jego
paczki. A gdy już tam­ten leżał na ziemi z zakrwa­wio­nym nosem, zabie­rał
mu dres i miał dwa.


Takie jest życie.


Król fran­cu­ski Ludwik XI nie miał racji, mówiąc: Divide et impera.
Odwrot­nie. Bierz i rządź! Rys zro­zu­miał to wcze­śniej, nim nabrał ochoty
z kimś się dzie­lić. Wła­ści­wie… tej ochoty nie nabrał ni­gdy w życiu.


Zdo­był świa­dec­two matu­ralne, dyplom magi­stra eko­no­mii, posadę urzęd­nika
ubez­pie­cze­nio­wego, a… gdy nade­szła odpo­wied­nia pora, zdo­był także Zdenę.


Musiał.


Nie z powodu ciąży, ni­gdy by do niej nie dopu­ściła, żeby nie zepsuć
sobie figury i cery. Poza tym z dziećmi jest wieczne zawra­ca­nie głowy, a ona i tak ni­gdy nie mia­łaby czasu na wycie­ra­nie brud­nych pup. Wiza­ży­sta,
masa­ży­sta i fry­zjer zawsze byli jej milsi niż nudne zasmar­kane dziecko w parku na huś­tawce.


Musiał, bo… jej ojciec dochra­pał się sta­no­wi­ska dyrek­tora towa­rzy­stwa
ubez­pie­cze­nio­wego i ni­gdy by nie pomógł sza­remu urzęd­nicz­kowi. Zię­ciowi
musiał, więc Adam się z nią oże­nił. Z młodą roz­ka­pry­szoną mod­ni­sią.


Ona mod­ni­sia, a on… no… z początku też nic cie­ka­wego, dyrek­tor wyobra­żał
sobie lep­szego zię­cia, ale Rys skra­dał się ubez­pie­cze­niową dżun­glą tak
prze­zor­nie, prze­bie­gle i kon­se­kwent­nie, że kie­dyś zna­leźli się razem w pew­nym bur­delu. Było to raczej kło­po­tliwe spo­tka­nie na kory­ta­rzu, w dodatku w obec­no­ści poli­cji. Szu­kali jakichś nie­let­nich dziew­cząt i dia­bli nadali, ta naj­młod­sza abso­lut­nym zbie­giem oko­licz­no­ści była w pokoju z dyrek­torem. Rys wyko­rzy­stał kolejny zbieg oko­licz­no­ści i doga­dał się z komen­dan­tem akcji, któ­remu zała­twił nie­zwy­kle korzystne
ubez­pie­cze­nie na życie, że ani jego, ani pana dyrek­tora tego wie­czoru w ogóle tam nie było. Poli­cjanci zado­wo­lili się poszu­ki­waną dziew­czyną,
nazwi­sko dyrek­tora zaś nie poja­wiło się w żad­nym służ­bo­wym rapor­cie. Od
tego czasu to była ich wspólna tajem­nica, bo pani dyrek­torowa dbała o moral­ność i repu­ta­cję rodziny, a zresztą nie nale­żało jej zawra­cać głowy
podob­nymi bzdu­rami.


Potem, już jako kie­row­nik wydziału, na zebra­niu firmy ura­to­wał szefa od
bla­mażu, dekla­mu­jąc refe­rat o zeszło­rocz­nych suk­ce­sach towa­rzy­stwa,
przy­ta­cza­jąc pełno liczb i wskaź­ni­ków, w zasa­dzie z sufitu, ponie­waż
dyrek­to­rowi z powodu chwi­lo­wej nie­dy­spo­zy­cji wszystko wyle­ciało z głowy,
nawet któ­rego dzi­siaj mamy, i… dyrek­tor wresz­cie go zauwa­żył! Na drugi
dzień przy­szedł mu oso­bi­ście podzię­ko­wać.


Rys poko­ny­wał kolejne szcze­ble i stał się dyrek­to­rem filii. Wspi­nał się
coraz wyżej i wyżej, aż skoń­czył w kan­ce­la­rii samego chle­bo­dawcy.
Samo­dzielny kon­sul­tant do spraw stra­te­gii.


Gdy po raz pierw­szy zoba­czył mosiężną tabliczkę z magicz­nym napi­sem na
swo­ich drzwiach, stał przed nią w nie­mym podzi­wie i zachwy­cał się niczym
mały chło­piec przed cho­inką. To było lep­sze niż dwie pary nowych dre­sów
z trzema paskami!


Potem się z nią oże­nił, bo musiał. Czuł… jakoś pod­świa­do­mie czuł, że na
mosięż­nej tabliczce na drzwiach można by wygra­we­ro­wać rów­nież inny cel
ukry­tych moż­li­wo­ści i tęsk­not… a do tego potrze­bo­wał jej sta­rego! Więc
się z nią oże­nił! Było mię­dzy nimi pięt­na­ście lat róż­nicy.


Roz­ka­pry­szona, obrzy­dliwa pusz­czal­ska!


Boże! Ileż razy pra­gnął udu­sić ją poduszką, gdy chra­pała obok niego…
Ileż razy! Ale była piękna, musiał to przy­znać. Była prze­śliczna. Jej
twarz na poduszce ginęła w powo­dzi jasnych wło­sów. Nie umiała spać pod
koł­drą, zawsze ją zaplą­ty­wała mię­dzy nogami i wypi­nała na niego gołą
pupę. W takich chwi­lach nie­ocze­ki­wa­nej roz­ko­szy przy­glą­dał się linii jej
szczu­płych nóg aż po żół­to­złote wło­ski w kroku i…


Prze­piękne formy natury…


Nor­mal­nie się goliła, ale tylko wzgó­rek, for­mu­jąc wąski pase­czek. Niżej
pozo­sta­wiała obfity złoty zarost. Kie­dyś zapy­tał ją, dla­czego. Odpo­wiedź
musiała mieć gotową już od dawna, żeby mu dogryźć. Lubiła mu dogry­zać i już kilka mie­sięcy po ślu­bie nabrał podej­rze­nia, że nie­które odpo­wie­dzi
ma z góry przy­go­to­wane, spi­sane i po kry­jomu prze­ćwi­czone, by wyglą­dały
na spon­ta­niczne i żeby moż­li­wie naj­bar­dziej mu dopiec.


— Bo nie­któ­rych męż­czyzn drażni, gdy się im ocie­rają o brodę i nos…


— Ty… kurwo!!! Ale mnie to prze­szka­dza!!!


— Twój pro­blem!


I poszła do sauny. Wtedy jesz­cze miesz­kali w zwy­kłym domku
jed­no­ro­dzin­nym z sauną i małym kry­tym base­nem osiem na pięć, dla
ochłody. Wkrótce potem Zdena zna­la­zła ogło­sze­nie firmy budow­la­nej, że są
na sprze­daż luk­su­sowe miesz­ka­nia przy ulicy Kláštornej, w samym cen­trum
mia­sta. Póź­niej się prze­pro­wa­dzili. A tym­cza­sem…


 


Kiedy się pobie­rali, Zdena już była roz­wie­dziona.


Od dawna. Szyb­kie stu­denc­kie mał­żeń­stwo, połą­czone z oble­wa­niem
dyplo­mów. On skoń­czył stu­dia na Aka­de­mii Wycho­wa­nia Fizycz­nego, a ona,
obie­cu­jąca praw­niczka, wyszła za niego, bo miał… wszystko, czego
począt­ku­jące młode mał­żeń­stwo koniecz­nie potrze­buje. Ona miała tylko
czte­ro­po­ko­jowe miesz­ka­nie, merca ze skó­rzaną tapi­cerką i drew­nianą
kie­row­nicą, konto z sze­ścioma zerami od tatuśka… i inne nie­istotne
rze­czy. On miał to naj­waż­niej­sze. To, o co jej cho­dziło.


Sto trzy­dzie­ści osiem dni po ślu­bie jej mąż przy­szedł na poli­cję zło­żyć
donie­sie­nie o uszczerbku na zdro­wiu. Dyżur­nemu poli­cjan­towi podał
dru­czek lekar­ski, na któ­rym było opi­sane jego zra­nie­nie.


Poli­cjant facho­wym okiem obej­rzał pie­czątkę leka­rza. Na pierw­szy rzut
oka wyda­wała mu się auten­tyczna, data rów­nież, wczo­raj­sza, więc to
byłoby w porządku, następ­nie dia­gnoza…


Ostroż­nie poło­żył dru­czek obok maszyny do pisa­nia i spoj­rzał wil­kiem na
wystra­szo­nego mię­śniaka.


— Pan chce zło­żyć donie­sie­nie na żonę?!


— Taaak.


— Za uszczer­bek na zdro­wiu?


— Tak.


— Bo zro­biła panu krzywdę?


— Tak.


— Na zdro­wiu?


— Tak.


— Ile pan waży?


— Dzie­więć­dzie­siąt pięć.


— A ona?


— Sześć­dzie­siąt… pra­wie…


— I kto panu uwie­rzy?! — ryk­nął funk­cjo­na­riusz, po czym pochy­lił się nad
poszko­do­wa­nym, czer­wony ze zło­ści. — Kto?! I ja z powodu takiej głu­poty
mam wkrę­cać papier do maszyny i nie­po­trzeb­nie stu­kać w kla­wi­sze?!


— Ja… ale… tu ma pan zaświad­cze­nie lekar­skie — wyją­kał poszko­do­wany mąż.


Poli­cjant z nie­do­wie­rza­niem wró­cił do zaświad­cze­nia. Prze­czy­tał je
uważ­niej.


— Tu piszą… ehm… — chrząk­nął i prze­je­chał dło­nią po bro­dzie. — Dok­tor
pisze, że uszko­dze­nie naskórka, skóry i prze­gry­zie­nie… cor­pora
caver­nosa penis…


Poli­cjant się zamy­ślił.


— Cor­pora… Bóg wie, co to jest… potem tu pisze ten dok­tor… penis… to
jakże… — Badaw­czo spoj­rzał na mał­żonka i z nie­do­wie­rza­niem prze­chy­lił
głowę.


Mąż smutno ski­nął głową.


— O ile dobrze rozu­miem to jedno słowo z tego łaciń­skiego bala­stu, to
jak… ptaka?


Mąż smutno ski­nął głową.


Poli­cjant zastygł.


— To jakże?! Małego?! Naprawdę?! Jak?!


— Ona… wie pan… — Mąż rozej­rzał się trwoż­li­wie, a poli­cjant ener­gicz­nie
zamknął drzwi od kan­ce­la­rii i usiadł zde­cy­do­wa­nie.


— Jak? — pło­nął z cie­ka­wo­ści.


— No… ona… jest nie­nor­malna.


— Że niby… wasza żona, tak?


— Wła­śnie! Chcę się roz­wieść! Ja już nie mogę wydo­lić, ona by stale
tylko się rżnęła i…


— A do tego kon­kret­nego zra­nie­nia doszło jak, w jaki spo­sób… A mówiąc
fachowo… skut­kiem jakiego czynu?


— No, cią­gnęła mi druta i… ona by stale tylko cią­gnęła druta, a ja już
nie chcia­łem i… drugi raz nie chcia­łem, i… ani trzeci raz już… więc
szarp­ną­łem, a ona się wgry­zła i… kur­wa­jed­na­pier­do­lona… — jęk­nął mąż.
Zbie­rało mu się na płacz.


— Więc piszemy — ożył poli­cjant. — Gdzie wła­ści­wie pan mieszka? Adres,
pię­tro?


 


Sto osiem­dzie­siąt dwa dni po ślu­bie dostali roz­wód.


Jako przy­czynę roz­wodu podał zasad­ni­czą nie­zgod­ność cha­rak­te­rów,
wsty­dził się powie­dzieć prawdę. Wsty­dził się wyznać, że go sek­su­al­nie
drę­czyła. Absol­wen­towi Aka­de­mii Wycho­wa­nia Fizycz­nego ogrom­nie ulżyło.
Zwiał z kosmiczną pręd­ko­ścią! Od tego czasu Zdena miesz­kała sama,
dokład­nie mówiąc, bez praw­nego mał­żonka, lecz… ni­gdy sama. Cza­sem we
trójkę, cza­sem było ich wię­cej.


Adam toro­wał sobie drogę do obie­cu­ją­cej kariery, a ponie­waż miał
przy­go­to­wa­nie z dzie­ciń­stwa, stale bok­so­wał. Już nie zawod­ni­czo, tylko
cza­sem wpa­dał do klubu łomo­tać w worek tre­nin­gowy.


Gdy na drzwiach przy­krę­cili mu mosiężną tabliczkę z napi­sem kie­row­nik
wydziału, miał czter­dzie­ści pięć lat i oże­nił się z nią, aby tabliczki
szyb­ciej się zmie­niały.


W pracy wszystko OK, w ringu też, zdro­wie bez pro­ble­mów, tylko…


Więc wresz­cie się zde­cy­do­wał i poszedł do leka­rza rejo­no­wego. Ten go
posłał do uro­loga.


— Nie, nie musi pan, panie Rys, odwie­dzać poradni sek­su­olo­gicz­nej.
Pań­ski pro­blem nie ma cha­rak­teru psy­chicz­nego.


— Myśla­łem… no po pro­stu, wie pan, dok­to­rze, ja… jakby to…


— Tylko spo­koj­nie, panie Rys, tylko spo­koj­nie.


— Ja… ni­gdy nie mia­łem go bógwie­ja­kiego, zło­ści mnie to już od dziecka…
to zna­czy od okresu doj­rze­wa­nia, gdy­śmy razem po tre­ningu byli pod
prysz­ni­cem, ale teraz… oże­ni­łem się… można powie­dzieć na stare lata… mam
piękną żonę, ale…


— Wiem! Rozu­miem! To jest pro­blem więk­szo­ści męż­czyzn. Wypo­ży­czą kasetę,
widzą tam faceta z dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­ty­me­tro­wym fiu­tem i myślą, że tak
jest u każ­dego, tylko u nich w domu nie! Niech się pan uspo­koi, panie
Rys! Pro­szę, niech się pan uspo­koi! Śred­nia euro­pej­ska na prze­kór całej
tej głu­piej gada­ni­nie wynosi po pro­stu pięt­na­ście cen­ty­me­trów, a azja­tycka tylko o cen­ty­metr wię­cej! Mie­rzył pan go w sta­nie erek­cji
także przed­tem?


— Mie­rzy­łem… a kto nie?


— Nie wiem, kto nie, ja pytam pana… Jaki był wynik?


— No… jede­na­ście.


— Aha!


— Po trzy­dzie­stce… i teraz, po czter­dzie­stce piątce, całe ciało jakby
zde­ze­lo­wane, płuca w dia­bły, serce się odzywa i nawala, pro­stata nie
działa, a na dokładkę jesz­cze mi się zmniej­szył…


— Ile ma?


— Dzie­więć i pół…


— Czyli dzie­więć!


— No… więc dzie­więć!


— W sta­nie erek­cji?


— A jakże ina­czej?! Z nad­bu­dówką?!


— Nie! Prze­pra­szam. Pro­szę, niech się pan uspo­koi, panie Rys! Po
czter­dzie­stce piątce wielu męż­czyzn zaczyna sobie uświa­da­miać pro­ces
sta­rze­nia, ciało zacho­wuje się ina­czej, nie­które sygnały nie­po­koją. Ja
pana rozu­miem jako lekarz, także jako męż­czyzna, to w tym wieku
nor­malne… zmniej­sza­nie się obję­to­ści i dłu­go­ści, ale musi pan zro­zu­mieć
przy­rodę…


— Sram na przy­rodę, panie dok­to­rze! Sram! Mam kasę! Mam tyle kasy, że
mogę kupić poziomą rurę od Nowej Zelan­dii aż do naszej cha­łupy i jesz­cze
każę ją pozło­cić, więc dla­czego nie miał­bym mieć… dla­czego?!
Przy­naj­mniej paru cen­ty­me­trów! — zaskam­lał pacjent. — Mam taką piękną
żonę… — dodał z żalem.


— Panie Rys, widząc pań­ską musku­la­turę i wital­ność, podej­rze­wam, że z tym ser­cem i płu­cami nie będzie aż tak źle.


— Bok­so­wa­łem… kie­dyś…


— O pro­sta­cie możemy poroz­ma­wiać póź­niej.


— Jeśli go prze­dłuży…


— Pali pan?


— Palę, piję, dup…czyć chciał­bym!


Był zde­ner­wo­wany, odpo­wia­dał oschle.


— Nie prze­dłużę, panie Rys, ale pro­stata ma wpływ…


— Mam gdzieś pro­statę i na co ma wpływ! Ja mam inne wpływy i chcę je
wyko­rzy­stać! Niech mi pan nie mówi, że tego nie da się ope­ro­wać!


— Da się! Kła­mał­bym, da się.


— Niech pan nie kła­mie, tylko nie to! Niech pan mówi prawdę!


— Da się! Wła­śnie chcę to panu wyja­śnić, ale wciąż mi pan wpada w słowo.


— Już mil­czę, panie dok­to­rze, już mil­czę.


— Da się! Penis jest umo­co­wany takim spe­cjal­nym zacze­pem do kości
łono­wej. Jeste­śmy w sta­nie chi­rur­gicz­nie oblu­zo­wać ten zaczep…


— Wie­dzia­łem!!!


— I uzy­skać…


— No! Ile?!


— Parę cen­ty­me­trów…


— No! Ile?!


— Jeden, pół­tora, nie­kiedy dwa, ale potem penis nie stoi już w górę,
tylko jest pod kątem pro­stym do fron­tal­nej płasz­czy­zny ciała i…


— Rany boskie! Dok­to­rze! Pół­tora?! Ja potrze­buję przy­naj­mniej dzie­sięć!


— Nie­stety.


— Jakie nie­stety?! Mam pie­nią­dze, zapłacę, ile pan zażąda, pro­szę pana!
Po kró­lew­sku zapłacę!


Po bada­niu, gdy Rys wyszedł, dok­tor umył ręce i obser­wu­jąc spły­wa­jącą
wodę, wymam­ro­tał do sie­bie:


— Następny, który ma port­fel więk­szy niż ptaka i nie może zro­zu­mieć, że
te dwie rze­czy nie mają ze sobą nic wspól­nego.
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Len­gyel wypo­wie­dział swoją sen­ten­cję, spa­ko­wał torbę i poszedł naostrzyć
noże.


Chłopcy z wydziału zabójstw cze­kali przy stu­dzience za taśmą i palili.
Śled­czy dziel­ni­cowy ze swo­imi ludźmi cze­kał przy taśmie. Wszy­scy cze­kali
na przy­by­cie śled­czego woje­wódz­kiego. Pano­wało zawie­sze­nie broni, póki
cze­goś nie posta­nowi.


Krauz wyjął komórkę i wyja­śnił sprawę jed­no­znacz­nie, zwięźle i bar­dzo
dokład­nie. Mayor już wie­dział, że to mor­der­stwo, nie cze­kał na doga­da­nie
się śled­czych z dziel­nicy i woje­wódz­twa. Spro­wa­dził dwóch dodat­ko­wych
detek­ty­wów z poobied­niej służby, żeby natych­miast przy­szli do pracy, i wysłał na miej­sce czynu psa z prze­wod­ni­kiem.


— Jedziemy? — spy­tała Krauza głowa dyrek­tora w drzwiach.


— Już. Jesz­cze ścią­gnę jed­nego detek­tywa tu na tele­fon, gdy­by­śmy musieli
coś naprędce zała­twić, i idę.


— Cze­kam na cie­bie w aucie.


I stało się to, co musiało się stać. W śle­pej uliczce pod zam­kiem
zgro­ma­dziła się cała masa funk­cjo­na­riu­szy żąd­nych dzia­ła­nia. Każdy pytał
Krauza, co już zro­bił. Każ­demu z osobna odpo­wia­dał, że nic, dopiero
zaczną. Pra­wie każdy palił. Pra­wie każdy bie­gał tam i z powro­tem i się
rzą­dził. Pra­wie każdy był zde­ner­wo­wany. Pra­wie każdy mógłby już iść do…


— Šaňo, chodź tu na bok. — Krauz ski­nął na szefa.


— No?


— Co no? Zabierz ich i idź­cie do wszyst­kich dia­błów!


— Jesteś nor­malny?!


— Nie, ale dam sobie zro­bić testy.


— Musimy wie­dzieć, czy to jest ten chło­piec!


— Na co?! Na gówno! Czy to on, stwier­dzimy dopiero pod­czas sek­cji,
wcze­śniej nie oczy­ścimy mu twa­rzy i nie odwi­niemy powiek. Dopiero potem
można go sfo­to­gra­fo­wać. Jeśli w tym sta­nie go sfo­to­gra­fu­jemy i poka­żemy
matce, możesz być pewien, że to, co naroz­ra­biała w pią­tek, to był słaby
wie­trzyk w porów­na­niu z taj­fu­nem, który uru­chomi! A jeśli to nie on,
mamy kolej­nego zabi­tego bez toż­sa­mo­ści. Tak czy owak teraz nic nie
zdzia­łamy, a jak się tam wszy­scy zwalą, dupa zbita! Zadep­czą jesz­cze to
nie­wiele, co zostało! Trzeba sobie uświa­do­mić, że teraz nic nie wiemy!


Komen­dant woje­wódz­kiej poli­cji kry­mi­nal­nej spo­strzegł ich i pod­szedł
ener­gicz­nie.


— Czy już wiemy, kto to? To on?


— Kurwa…


— Panie komen­dan­cie! — Mayor wpadł w słowo Krau­zowi, aby tylko nie
koń­czył. — Krauz ma rację w jed­nym, musimy dać im czas na dro­bia­zgowe
oglę…


Roz­legł się pisk opon i zaha­mo­wała czarna limu­zyna z przy­dy­mio­nymi
szy­bami. Mayor nie dopo­wie­dział i obej­rzał się zdu­miony. Powoli i z wiel­kim namasz­cze­niem wysiadł z niej sam pan naj­wyż­szy komen­dant poli­cji
w woje­wódz­twie. Funk­cjo­na­riu­sze powy­rzu­cali pety, gdzie popa­dło, i przy­jęli postawę zasad­ni­czą.


— Dzień dobry, panie komen­dan­cie, dzień dobry, panie ko… — roz­brzmie­wało
wokół.


Męż­czy­zna w nie­na­gan­nie skro­jo­nym gar­ni­tu­rze przy­gła­dził wąsiki i błysz­czące czarne włosy, następ­nie popra­wił mary­narkę i rozej­rzał się
facho­wym okiem. Zlu­stro­wał załogę.


— Dobry… pano­wie, czy już wiemy, kto to jest? Czy już wiemy, kto jest
sprawcą albo kto jest podej­rzany… czy już wiemy, czy to ten chło­piec z zeszłego tygo­dnia?


Mil­cze­nie.


— Pytam, czy coś już wiemy?! — komen­dant lodo­wa­tym wzro­kiem rozej­rzał
się po obec­nych.


Komen­dant poli­cji kry­mi­nal­nej spró­bo­wał.


— No… przy­szli­śmy na miej­sce dopiero przed kil­koma minu­tami, obej­rzał go
lekarz sądowy. Jest strasz­nie pobity, nie da się ziden­ty­fi­ko­wać… Musimy
zacząć od oglę­dzin miej­sca zbrodni i…


— O to nie pytam! Pytam, cośmy już stwier­dzili! Za chwilę tu będzie
tele­wi­zja, co mam powie­dzieć publicz­no­ści? Mam wyglą­dać jak idiota, czy
co?!


Krauz przy­tak­nął, bo stał z tyłu. Mayor chwy­cił go za rękaw i szarp­nął,
nim zdą­żył otwo­rzyć usta.


— Sam go pójdę obej­rzeć! — zde­cy­do­wał naj­wyż­szy.


— Panie komen­dan­cie… — Krauz wyszarp­nął rękę z uści­sku. — Detek­tyw
Krauz, wydział zabójstw. Niczego pan tam nie zoba­czy, jest zma­sa­kro­wany
i nie da się go iden­ty­fi­ko­wać. Poza tym jest przy­ci­śnięty do ściany i klę­czy. Tylko pan znisz­czy tra­so­lo­gię, a dokład­niej mówiąc, tę resztkę,
która nam jesz­cze pozo­stała. Ja bym pro­po­no­wał…


— Panie Krauz! Sądzę, że mogę przyj­rzeć się prze­bie­gowi śledz­twa w miej­scu czynu, nie? Jesz­cze ja tu jestem komen­dan­tem woje­wódz­kim!


Zacze­kał, by chło­piec w mun­du­rze pod­niósł taśmę, i poszedł w stronę
pojem­nika, igno­ru­jąc zabój­cze spoj­rze­nia ludzi z wydziału zabójstw.


— No wła­śnie — mruk­nął Krauz.


— Stul pysk! — syk­nął Chosé.


W tym momen­cie nad nimi roz­legł się grzmot. Ostre ude­rze­nie i dud­niące
echo. Pio­run był tak silny i nie­spo­dzie­wany, że pod­świa­do­mie skur­czyli
się i wtu­lili głowy w ramiona. Krauz spoj­rzał w górę i wes­tchnął.


— No to cześć… jesz­cze i to!


— To nie było daleko, musiał wal­nąć gdzieś w pobliżu — oce­nił ze
znaw­stwem nie­wy­soki Kuky.


— Ty jesteś stały frag­ment gry, nie bój się, cie­bie nie trafi, nawet
gdy­byś stał na wierz­chołku góry — przy­ga­dał mu kolega.


— Váňa, zamknij­cie się! Lepiej zała­tw­cie jakieś folie, żeby…


Krauz nawet nie zdą­żył dopo­wie­dzieć. W tym momen­cie roz­warły się
nie­biosa i bez naj­mniej­szego ostrze­że­nia na chło­pa­ków wylały się
hek­to­li­try wody.


— Ożeż ty w życiu… — jęk­nął Krauz i wszy­scy schro­nili się w naj­bliż­szej
bra­mie. — Zapo­mnie­li­śmy obser­wo­wać pogodę, chło­paki, musimy przy­kryć ten
kon­te­ner… — Spoj­rzał na spu­sto­sze­nie na ulicy i smutno wzru­szył
ramio­nami. — Albo i nie! Już wszystko poszło psu w dupę, dro­dzy
para­fia­nie…


Ogromne kro­ple odbi­jały się od bruku i pod­ska­ki­wały do wyso­ko­ści kolan.
W jed­nym momen­cie ulicą w dół waliła woda.


— I tak nie ma czym, Richard. W autach nie mamy ani kawałka igie­litu.


— Jasne, że nie mamy! Już przy­naj­mniej trzy­sta razy pro­si­łem Šania, żeby
na nara­dzie u komen­danta poru­szył sprawę dopo­sa­że­nia, żeby­śmy wyfa­so­wali
jakiś woj­skowy namiot albo płachty igie­li­towe, wła­śnie na takie
ewen­tu­al­no­ści, ale…


— Spo­koj­nie, kolego! — Chosé chciał go udo­bru­chać. — Jesteś dzi­siaj w jakimś bojowo orga­ni­za­tor­skim nastroju. Co się dzieje, Sylvia ma okres?


— Też coś! — nabz­dy­czył się Krauz, odwró­cił się do nich ple­cami i zapa­lił. Teraz już mógł wszę­dzie.


Ulewa zmie­niła się w inten­sywny deszcz.


Zaje­chał wielki biały wóz pry­wat­nej tele­wi­zji. Redak­torka z dłu­gimi
kości­stymi nogami i orlim nosem wysko­czyła dziar­sko, otwarła ogromny
para­sol i przy­trzy­mała go kame­rzy­ście. Wysia­dło kilku asy­sten­tów,
wszy­scy scho­wali się pod ogrom­nymi kolo­ro­wymi kopu­łami.


— No pro­szę! — nie­prze­rwa­nie narze­kał Krauz. — Oni umieją się o sie­bie
zatrosz­czyć w tere­nie, my nie!


— Mnie bar­dziej cie­kawi, kto ich infor­muje… — mruk­nął Bur­ger.


Krauz natych­miast to wyko­rzy­stał.


— Chosé, krę­cisz jesz­cze z tą dzien­ni­ka­reczką?


— Nieee!


— Z tym pie­przy­kiem na…


— Nie! Mówię wyraź­nie!


— Na… Gdzie ona miała ten pie­przyk?


— Dwa cen­ty­me­try przed moim nosem… cza­sami. Ale mówię, że nieee! Nie
sły­szysz?


— A nie mógł­byś jej zapy­tać ex post, kto im tak skwa­pli­wie daje cynk o świe­żych wyda­rze­niach?


— Nie da się! Pró­bo­wa­łem, koleś. To naj­pil­niej strze­żona tajem­nica
pry­wat­nych tele­wi­zji. Prę­dzej usta­lisz liczbę homo­sek­su­al­nych part­ne­rów
ich dyrek­tora niż nazwi­ska glin, któ­rzy w ten spo­sób sobie dora­biają.


— Szkoda.


— To podobno cał­kiem dobry dżob, za sma­ko­wity kąsek dają trzy bańki.


Váňa natę­żył uwagę.


— Poważ­nie? Trzy? Prze­cież my tyle nie dosta­jemy za wykryte mor­der­stwo!


— Teraz trzeba usta­lić, co jest nie w porządku: czy wyso­kość hono­ra­riów
w tele­wi­zji, czy wyso­kość naszych nagród — zadu­mał się Kuky.


Krauz słu­chał ich jed­nym uchem. Nie miał ochoty na żarty. Zachmu­rzony
patrzał na mokrą ulicę.


Kie­rowca woje­wódz­kiego komen­danta poli­cji na ski­nie­nie wysko­czył z auta
i przy­niósł mu para­sol. Żeby komen­dant się nie faty­go­wał, trzy­mał mu go
nad głową całą drogę aż do redak­torki. Przy­wi­tali się jak sta­rzy
zna­jomi, chwilę poga­dali, a potem ona usta­wiła go na scho­dach
zabyt­ko­wego budynku ze sztu­ka­te­rią, żeby uję­cie było jak
naj­efek­tow­niej­sze. Jeden z asy­sten­tów osła­niał go ogrom­nym para­solem.
Cóż, opi­nię publiczną trzeba infor­mo­wać bez względu na pogodę. Nie­kiedy
także praw­dzi­wie. Naprawdę tylko nie­kiedy…


— No, jed­nego mie­li­by­śmy z głowy, teraz żeby tylko przy­je­chała ekipa
woje­wódzka, a potem możemy zacząć coś robić — mruk­nął z zado­wo­le­niem
Krauz, obser­wu­jąc, jak komen­dant miz­drzy się do kamery.


— Jesz­cze nur­ko­wie! — uści­ślił Chosé i spoj­rzał spode łba na potoki wody
spły­wa­jące do stu­dzienki.


 


Przy­je­chał psiarz. Dwoma kołami wta­ra­ba­nił się na kra­węż­nik, aż w aucie
coś jęk­nęło. Dziar­sko wysko­czył, prze­cią­gnął się, otwo­rzył tylne drzwi
do pikapa. Jemu się wio­dło! Miał długi płaszcz prze­ciw­desz­czowy pra­wie
do ziemi, a jego przy­ja­ciel gęste futro.


Psiarz pod­szedł do Krauza.


— Kto tu dowo­dzi? Znowu ty… jak zawsze?


— Wszystko jest jak zawsze!


Podali sobie ręce.


— Więc po co żeście mnie wzy­wali? — Psiarz z obrzy­dze­niem popa­trzał na
grupkę funk­cjo­na­riu­szy, prze­ska­ku­ją­cych kałuże i czmy­cha­ją­cych z miej­sca
zbrodni.


— Teraz już mamy tylko dwie sprawy, którą chcesz usły­szeć pierw­szą?


— Znam oby­dwie, nie faty­guj się, tylko nie zapo­mnij­cie potem napi­sać w mel­dunku, że pies znowu nic nie zna­lazł… mędrki! Astor, do nogi!


— Pano­wie, uwaga na jaja, to Astor — mruk­nął Bur­ger.


Wszy­scy detek­tywi zwarli uda i poło­żyli obie dło­nie tam, gdzie pił­ka­rze,
gdy robią mur przed rzu­tem wol­nym. Astor był ogrom­nym wil­czu­rem, który
nie­na­wi­dził kagańca. Raz wpadł na to, że może się od niego uwol­nić,
jeśli go wetknie jakie­muś face­towi mię­dzy nogi i szarp­nie w bok. Jak to
odbie­rze facet, nie­zbyt go mar­twiło, naj­waż­niej­sze, że dzia­łało. Wszy­scy
starsi detek­tywi, któ­rzy znali Astora, auto­ma­tycz­nie przyj­mo­wali pozy­cję
obronną, młod­szym cza­sem po policz­kach pły­nęły łzy roz­ko­szy.


— Zawo­łaj go!


— Astor! Do nogi!


Astor przy­biegł do grupki w bra­mie, spraw­dził, czy ktoś ze sto­ją­cych nie
pozo­sta­wił szparki, a gdy stwier­dził, że już go tutaj znają, leni­wie
wycią­gnął się u nóg swego pana i zro­bił minę mówiącą, że dzi­siaj
kaga­niec nie­zbyt mu prze­szka­dza.


— Spo­cznij! — zako­men­de­ro­wał Bur­ger i wszy­scy sta­nęli swo­bod­nie.


Krauz pstryk­nął petem do potoku na ulicy, wysta­wił głowę z bramy,
spraw­dził, że deszcz zmie­nia się w rzad­kie kro­ple, i zapy­tał ot tak, by
zabić czas:


— Jest szansa, że coś wyniu­cha?


— Naj­mniej­szej! Naj­pierw wy wszystko zadep­ta­li­ście, potem tamci
popra­wili, a na koniec ulewa spłu­kała… Co myśli­cie, że ma w nosie sonar
albo wykry­wacz min?!


— Więc pocze­kajmy na ekipę woje­wódzką, puścisz go pro forma, żeby
pobie­gał uliczką, a potem możesz z nim jechać na poli­gon.


— Dzięki!


— Albo na jakieś inne łono natury, a w Dzień Poli­cji możesz dzie­ciom
łado­wać do głó­wek, jakie to mądre są te służ­bowe pie­ski…


— Astor! Bierz go!


Astor dziar­sko się zerwał, obser­wu­jąc rękę swego pana, komu ma dać do
wiwatu. Wska­zy­wała na Krauza, więc go obwą­chał, ale poczuł w nim glinę,
a tych go uczyli bro­nić, nie gryźć. Nie­śmiało więc tylko zaszcze­kał i bie­gał bez­ład­nie, szu­ka­jąc szparki, w któ­rej mógłby się pozbyć kagańca.


Komen­dant tym­cza­sem skoń­czył udzie­lać wywiadu i pod­szedł do nich.


— Pano­wie, skoro deszcz nie prze­szka­dza mnie, nie powi­nien rów­nież
eks­per­tom z wydziału zabójstw. Poza tym już nawet nie pada, więc może
byście wresz­cie się wzięli do roboty i zaczęli…


Astor zna­lazł szparkę.


Kaga­niec brzęk­nął o bruk.


Komen­dant zwi­nięty w kłę­bek pokuś­ty­kał do auta i kazał się odwieźć do
biura. Repor­terka sza­lała ze zło­ści, że kame­rzy­sta już wyłą­czył
apa­ra­turę.


Krauz się­gnął do kie­szeni, wyjął legi­ty­ma­cję, z niej dwie
dwu­dzie­sto­ko­ro­nówki.


— Jeśli ci je dam, kupisz mu dwa­dzie­ścia deka szynki debre­czyń­skiej? — I podał je psia­rzowi.


— Jasna sprawa… i przejdę z nim na pan. Panie Asto­rze, do nogi! Pro­szę,
niech pan pies przy­nie­sie kaga­niec!


Detek­tywi jeden po dru­gim gła­skali psa.


— Złote stwo­rzonko!


 


Było po desz­czu. Przy­je­chała ekipa woje­wódzka. Śled­czy, dyżurny
detek­tyw, tech­nik, drugi tech­nik i fura waliz.


— Cześć — przy­wi­tał się śled­czy i naj­pierw podał rękę Krau­zowi.


Znali się, współ­pra­co­wali przy nie­jed­nym mor­der­stwie. Stary facho­wiec z dłu­go­let­nim sta­żem.


— Widzia­łeś go? On jest naprawdę nasz, Richard?


Śled­czy poda­wał rękę jed­nemu po dru­gim. Krauz tym­cza­sem wyja­śniał:


— Widzia­łem, był tu rów­nież Len­gyel. Gdy­by­śmy się bar­dzo posta­rali,
mogli­by­śmy to na razie opi­sać jako uszko­dze­nie ciała ze skut­kiem
śmier­tel­nym i prze­ka­zać na dziel­nicę, ale na sek­cji byśmy tego
poża­ło­wali. Len­gyel uważa, że jeden z ostat­nich cio­sów był śmier­telny i zła­mał mu krę­go­słup, a sek­cja by to wyka­zała. Poza tym chyba go
tor­tu­ro­wali. Myślę, że będzie lepiej, gdy nie będziesz niczego uzgad­niać
z dziel­ni­co­wym śled­czym i od początku my to przej­miemy. Jeśli jed­nak
sek­cja nie potwier­dzi naszych przy­pusz­czeń, prze­ka­żesz im to jako
uszko­dze­nie ciała, ale myślę, że ze względu na ten piąt­kowy cyrk
zain­te­re­suje się tym rów­nież pro­ku­ra­tor. Wtedy zna­leź­li­by­śmy się w punk­cie wyj­ścia, a więc ja bym od razu potrak­to­wał to jako mor­der­stwo.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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